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WIESŁAW MAJEW SKI, Bitwa pod Prostkam i (8 X  1656). S tudia i M ateriały 
do H istorii Sztuki W ojennej, t. II, W arszawa 1956, s. 324—344.

Polska І niemiecka historiografia poświęcała dotąd bitw ie pod Prostkam i 
i całej wypraw ie hetm ana polnego litewskiego Gosiewskiego do P rus Książęcych 
mało uwagi ze względu na marginesowy charak ter tej kam panii w  toku całej 
wojny polsko-szwedzkiej. L iteratu rę niemiecką tak  w przeszłości, jak 
i obecnie ') interesowały jedynie następstw a samej bitwy, jakim i było spusto­
szenie przez T atarów  południowo-wschodnich powiatów P rus Książęcych. 
O pierając się na istniejącej litera tu rze i źródłach, głównie A rchiw um  Radziwił- 
lowskim, autor pokusił się na rekonstrukcję przebiegu tej bitwy.

W uwagach wstępnych dokonał M ajewski oceny liczebności wojsk polsko- 
litew sko-tatarskich i b randenbursk ich2), następnie przedstaw ił hipotetyczny 
przebieg bitw y w oparciu o szczupłe przekazy źródłowe brandenburskie 
i polskie. Pierw sze w ym agają jednak  dużej ostrożności w korzystaniu. Waldeck 
i Radziwiłł, a więc ci, którzy byli później współw innym i w wytoczonym im 
procesie, starali się usprawiedliwić przed współczesnymi z przegranej bitwy 
i dlatego rekonstrukcja przebiegu bitw y dokonana przez Majewskiego mimo 
przekonywających argum entów pozostanie dalej h ipotetycznan). A utor dzieli 
bitw ę na trzy fazy. Pierw szą po w yw abieniu w ojsk W aldecka zza rzeki 
i szańców na zachodni brzeg rzeki Łęk i związanie jednego regim entu w alką 
z T ataram i szukającym i brodu do przepraw y przez rzekę powyżej Prostek. 
M ajewski ustaw ia jazdę Wołłowicza z tyłu, a może na prawym  skrzydle 
(szkic 2) wojsk litewskich. In tencja ich użycia na odkrytym  terenie nie mogłaby 
ujść uwadze doświadczonego przecież wodza, jakim był W aldeck (s. 333—33Φ). 
W ydaje się również, że z tego względu nie przerzucił on swojej artylerii, jak 
sugeruje autor na drugi brzeg, a użył jej do osłony mostu, a jedynie pospieszne 
wycofywanie, k tóre przerodziło się w  uoieczkę, uniemożliwiło jej użycie. Druga 
faza bitw y — to w alki litew sko-brandenburskie na  zachodnim brzegu, k tóre 
zakończyły się rozbiciem szyków brandenburskich przez w ojska sojusznicze 
i zdobyciem obozu. W aldeck w trzeciej fazie po trafił podjąć w alkę na wschod­
nim brzegu. Jednakże sojusznicy pokonali go m asą nacierającej jazdy, w spar­
te j ogniem dragonów poprzez uderzenie na tyły E. Radziwiłła. A utor k rytykuje 
W aldecka za to, że przyjął bitw ę nie skupiwszy wszystkich znajdujących się 
w okolicy wojsk brandenburskich. D rugi błąd — w yjście W aldecka zza rzeki 
i szańców — au to r uspraw iedliw ia. T rudno zgodzić się z autorem , że piechota 
grupy W allenrodta znajdow ała się 8 X pod Ełkiem, gdyż po ukazaniu się 
pierwszych oddziałów litew skiej straży przedniej (8 godz.) mogły one, pow ia­
domione przez W aldecka, przebyć ten odcinek (14 km) i przybyć jeszcze 
co najm niej w drugiej fazie bitwy. A utor odrzuca jednak udział piechoty 
W allenrodta w bitwie. Nie potępia autor Gosiewskiego, a raczej usprawiedliw ia, 
choć m ając pod bokiem rozbitą jazdę W aldecka4) i spieszącego mu na  pomoc 
b ra ta  oraz piechotę W allenrodta pozwolił na rabow anie obozu, rzucając 
w  pościg tylko część jazdy. K rótko zatrzym uje się M ajewski nad spraw ą

ł) W alter G r o s s e ,  Der Tartareneinfall in  Ostpreussen, Ostdeutsche 
Heim at 1951, s. 31—33.

8) Podobne dane o sile oddziału B. Radziw iłła przynosi Jörg  J a c o b y ,  
Bogusia w  Radziw iłł der S ta tthalter des Grossen K urfürsten  in  Ostpreussen, 
M arburg 1959, s. 29. A utor ten podał jednak, że Radziwiłł przybył jeszcze rano.

3) Nie przynosi nowego ośw ietlenia praca J. J  a c o b у i podaje m ylną datę 
bitwy (6 10).

4) W tedy gdy W aldek mówi o wycofywaniu się, J a c o b y  pisze o ucieczce 
za rzekę w  popłochu (s. 335).
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pustoszenia przez T atarów  powiatów na wschód od jezior mazurskich. 
W ydaje się, że w ypraw y te sięgały o wiele głębiej na zachód i północ i m iały 
duże znaczenie m oralne i ekonom iczne5) i dlatego tak  szybko doszło do 
zaw arcia układu z Gosiewskim.

Zygm unt L ietz

WILHELM DOBBEK, Johann Gottfried Herders Jugendzeit in M ohrungen  
und Königsberg 1744—1764, M arburger Ostforschungen, Bd. 16, Holzner-Verlag, 
W ürzburg 1961, s. 244, X  nlb., 11 tablic.

Autorem  książki jest uczony sta re j generacji, m ający w swym dorobku 
szereg prac o Herderze, w ydaw anych w obu częściach Niemiec. Ostatnio uka­
zał się w  jego opracowaniu wybór listów H erdera (Volksverlag W eimar, 1959), 
obecnie — zestawienie wydawców może wydać się nieco zaskakujące — mamy 
pracę w ydaną w  serii Marburger Ostforschungen, instytucji, jak  wiadomo, nie 
bezstronnej w kontrow ersji toczącej się między W schodem a  Zachodem.

L ata 1744—1764, które omawia książka Dobbeka, to ważny okres w  dziejach 
ku ltu ry  niemieckiej. W Królewcu działał w tedy starszy od H erdera o 20 la t 
Immanuel Kant, naonczas już autor Ogólnej historii naturalnej i teorii 
nieba  (1755), k tóra  dała początek naukow ej kosmogonii („przestał istnieć 
problem pierwszego impulsu: ziemia i cały system  słoneczny okazały się czymś, 
co p o w s t a w a ł o  w czasie...” Engels). Tam również przebywa J. G. Ham ann 
(1730—1788), m yśliciel o niezwykłej umysłowości, n a tu ra  irracjonalna, o skłon­
nościach do m istyki, dla swej dziwaczności zwany „magiem Północy”.

Obaj odegrali dużą, jakkolw iek nierówną, rolę w  życiu H erdera, ich 
sylw etki historyczne kreśli Dobbek, usiłując poddać rew izji n iektóre tradycyjne 
poglądy. Przez książkę przew ijają się również inni ludzie tych czasów, których 
nazw iska nie przeszły do historii, którzy jednak w życiu H erdera i w  dziejach 
niemieckiej ku ltu ry  tych stron odegrali sw oją rolę.

W Morągu, w domu tam tejszego zakrystiana, kantora, dzwonnika i nauczy­
ciela — ojciec H erdera skupiał wszystkie te funkcje w  swym ręku, a w  dodatku 
był jeszcze z zawodu tkaczem  — w yrastał wówczas Johann G ottfried H erder 
(1744—1803), jeden z czołowych m yślicieli niemieckiego Oświecenia, filozof, 
poeta, historiozof. W m iasteczku, liczącym 1069 mieszkańców (1740), żył jeszcze 
i przyjaźnił się z rodziną H erderów  C hristian Reinhold W illamovius, ojciec 
Johanna Gottlieba W ilîamoviusa, znanego potem poety i twórcy strof dytyram - 
bicznych.

Jest to okres budzącego się Oświecenia niemieckiego, o którym  K ant w ypo­
wiedział znam ienne słowa, że było ono „wyjściem człowieka z jego zawinionej 
m ałoletniości” (Was ist Aufklärung).

Nawiasem zauważmy jeszcze, że nasz rodzimy Morąg to obok Królewca 
nader często pojaw iająca się pozycja w w ydaw nictw ach obu części Niemiec. 
Miejsce urodzin J. G. H erdera i m iasto jego młodości weszły w raz z postacią 
ich wielkiego syna na trw ałe do ku ltu ry  niemieckiej. Pisałem  o tym niejedno­
krotnie i powtarzam  przy każdej okazji: świadomość tego faktu  dyktuje rów­
nież nam konieczność podjęcia pewnych inicjatyw , by przywrócić Morągowi 
jego charak ter pam iątkowy, jeśli chodzi o m iejsca związane z postacią H erdera 
i z 17 latam i, k tóre spędził w tym  mieście.

5) Świadczą o tym  wykopaliska masowego grobu na  terenie Giżycka 
w 1916 r., w  których znaleziono monety polskie i brandenburskie z czasów 
wojen szwedzkich. (M itteillungen der L iterarischen Gesellschaft Masovia, 
22/23, 1919, s. 296).
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